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W I E L K I  K R O K  N A P R Z Ó D
Radość powiała ulicam i W arszawy, gdy 

w cudny, słoneczny ranek  historycznej 
już przełom owej niedzieli 22 czerwca i 941 
r. . dowiedzieliśmy się, iż rzeczywistością 
'stało się najgorętsze nasze pragnienie: 
rozpoczęła się w ojna niem iecko - sowiec­
ka. Pojaśniały tw arze Polaków  w szyst­
kich w arstw  i stanów. Serdeczniej, goręcej 
niż zazwyczaj zw ierały się przy pow ita­
niu  polskie dłonie. Dziękczynnie wznosiły 
się ku P ańskim  Ołtarzom  polskie oczy w 
przepełnionych św iątyniach i, choć nie 
mógi tego uczynić głos kapłanów  i w ier­
nych, — serca polskie śpiewały uroczyste, 
potężne: Te Deum laudam us.

To natu ra lny  instynkt najszerszych 
sfer społeczeństwa odruchowo daw ał w y­
raz uczuciom, których słuszność po tw ier­
dza trzeźw a m yśl polityczna i dośw iad­
czenie historyczne. Los i Opatrzność u- 
m ieściły nasz naród na otw artym , niebez­
piecznym szlaku geo-połitycznym , między 
dwoma narodam i o krw aw ych, okrutnych 
instynktach i dążeniach: między Niem cami 
a Moskwą. Od w ieków  ciąży nad  naszą 
historią zaborczy w  stosunku do ziem pol­
skich pęd obu tych naszych śm iertelnych 
wrogów. I gdy dochodzi między nim i do 
porozum ienia, tragicznym  sta je się los 
Polski. Tak było w drugiej połowie i  w 
końcu w ieku XVIII, tak  było w  roku 
1815, tak  samo wreszcie w roku 1939. I 
naodw rót: konflik t Niemiec i M oskwy ot­
w iera zawsze przed Polską pom yślne p e r­
spektyw y polityczne.

Fatalizm  i skutki błędu, jak i popełnił 
H itler, rozpętując w r. 1939 tę  straszliw ą 
wojnę, pchają go na drogi, którym i iść 
bezw ątpienia nie chciał, na drogi, u kresu 
których  leży pogrom  i k lęska Niemiec. O- 
rędzie H itlera z dnia 22 czerwca uderza 
swą zdum iew ająco nieporadną i niezręcz­
ną argum entacją. Je st to nowym objawem  
coraz silniejszego zaplątyw ania się polity­
k i i propagandy niem ieckiej w  sieci w łas­
nych błędów. Od początku w ojny jednym  
z najbardziej ulubionych argum entów  n ie­
mieckiej propagandy, m ających świadczyć 
o pewności niemieckiego zwycięstwa był 
fakt, iż tym  razem , w  przeciw ieństw ie do 
w ojny św :atowej, udało się Niemcom u- 
niknąć fron tu  wschodniego. D rugim  takim  
argum entem , m aiącym  zresztą głębokie 
historyczne uzasadnienie, było podkreśla­
nie ścisłego dostosowania polityki n ie­
m ieckiej w  obecnym konflikcie do bis- 
m arkow skiej tezy, iż Niemcy i Rosja po­
tężnym i są wówczas, gdy idą razem . N a­
ród niem iecki głęboko rozum ie słuszność

tej tezy. W spierały ją  tak ie au tory tety  po­
lityczne, jak  ks. Biilow, k tó ry  uzupełnił ją  
jasnym  w ykazaniem , iż porozum ienie n ie­
miecko - rosyjskie jest niezbędnym , nieo­
dzownym w arunkiem , chroniącym  oba te 
państw a Od ciężkich klęsk oraz jak  gen. 
von Seeckt, k tó ry  tezę tę  uzasadniał z 
punktu  w idzenia m ilitarnego. P ropaganda 
niem iecka, zawsze do grun tu  zakłam ana, 
jeszcze w listopadzie i g rudniu  1940 r. po 
berlińskiej wizycie Mołotowa, k tórej ża­
łosne dla Niemiec kulisy odsłania obecnie 
orędzie H itlera  ,z 22 czerwca, unosiła się, 
z okazji w ydania w  Moskwie w  języku ro ­
syjskim  pam iętników  Bism arcka, nad 
w spaniałym i rezu ltatam i pełnego zrozu­
m ienia zarówno w  Sowietach, jak  i w 
Rzeszy w agi tej tezy.

I oto od dnia 22 czerwca r. b, w  g ru ­
zach leżą te  fundam enty  sukcesów n ie­
mieckich i m oskiewskich: zapłonął olbrzy­
mi fron t wschodni, skoczyli sobie naw za­
jem  do gardzieli ci, co idąc drogą królów  
pruskich  i m oskiewskich carów, podjęli 
iesienią 1939 r. próbę zniszczenia Polski i 
budow y na jej grobie potęgi Niemiec i 
Rosji.

Cały naród polski z w ielką głęboką ra ­
dością patrzy  na krw aw e zapasy niem iec­
ko - sowieckie, a pom ny przeciwpolskich 
zbrodni jednej i drugiej strony, uważa n a ­
dal obu zaborców  za swych odwiecznych 
wrogów. W tej nowej fazie w ojny Naród 
Polski w inien iść dalej dotychczasową dro­
gą nierozpraszania sił; lecz skupienia ich 
dla dzieła odbudowy W olnej Rzeczpospo­
lite 1.

W ojna niem iecko - sowiecka zbliża nas 
bardzo ku  tem u celowi. T rudno dziś p rze­
widzieć dokładnie jej najbliższy przebieg 
i koleje, ale dw ie rzeczy są pewne, jako 
ostateczny tej w ojny rezu ltat: nadw eręży 
ona i na długie lata osłabi potęgę Rosji, a 
naw et spowodować może jej rozkład, jed ­
nocześnie zaś u ła tw i i przyśpieszy zwycię­
stwo W ielkiej B rytanii i je j sojuszników 
nad Niemcami. Sowiety — to nie tylko 
potęga m ilitarna , ale zarazem  wielka, ol­
brzym ia i zabójcza dla każdego agresora 
przestrzeń, niesłychanie trudna do należy­
tego, naw et w  razie zwycięstwa, opano­
wania, — to chaos prym ityw nych z jednej 
strony, a skom plikow anych z drugiej, w a­
runków, trudnych  do uporządkow ania i 
zorganizowania. N aw et więc w w ypadku 
pokonania Sowietów, Niemcy zostaną po­
ważnie osłabione tą  w alką i stracą dużo 
czasu, zasobów i w ysiłków  organizacyj­
nych, zanim chaos ten opanują i zaczną



2 R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A N 7

wyciągać z tego zwycięstwa korzyści, po 
k tóre w dniu  22 czerwca ruszyli na Rosję. 
Ileż cennego czasu i ileż m ilitarnych u ła t­
w ień zyskują przez to W ielka B ry tan ja  i 
S tany Zjednoczone A. P. w  ich dziele 
przygotow ania ostatecznego pogrom u N ie­
miec. H itler w  swym  orędziu z dnia 22-go 
czerwca, stw ierdzając, iż od sierpnia 1940 
r. uw ażał za konieczne rozpocząć grom a­
dzenie swych sił na wschodzie, powiedział 
dosłownie: „Nastąpiło wówczas to, co m ia­
ła  na celu w spółpraca brytyjsko-sow ierka, 
m ianowicie związanie na wschodzie tak

znacznych sił niem ieckich, że zwłaszcza w  
zakresie lotnictw a dowództwo niem ieckie 
nje mogło już gw arantow ać radykalnego 
zakończenia w ojny na zachodzie". Jakież 
piekne perspektyw y otw iera to cenne w y­
znanie H itlera dziś, gdy fron t wschodni 
już nie tylko więzi, lecz zaczyna szybko 
Zużywać m ilitarne siły Niemiec.

To też dzień 22 czerwca 1941 roku po­
zostanie w  historii dniem, k tóry  przyniósł 
nowy, w ielki krok naprzód na drodze ku  
klęsce Niemiec, a ku  zwycięstwu i trium ­
fowi aliantów  Polski.

PRZEMÓW IENIE PREMIERA GEN. SIKORSKIEGO
W SPRAW IE USTOSUNKOWANIA SIĘ POLAKÓW DO OBECNEGO KONFLIKTU

NIEMIECKO - SOWIECKIEGO

W dniu 23 czerwca r. b. wygłosił p re ­
m ier gen. Sikorski przem ówienie, którego 
główne ustępy brzm iały jak  następuje:

„Stało się to, czego się spodziewaliśmy. 
P rysnął związek niemiecko - rosyjski. Od 
2-2 czerwca Niemcy i Rosja są w wojnie. 
Rozwój w ypadków  jest dla nas bardzo 
korzystny. Oto Niemcy sam i zryw ają so­
jusz, k tóry  dla nas był źródłem  ty lu  n ie­
szczęść. Niemcy podjęli akcję, k tórej ry ­
zyko jest bardzo w ielkie. Zagadnienie 
Polski stało się dla Rosji obecnie zagad­
nieniem  drugorzędnym .

Od trak ta tu  brzeskiego z r. 1918 N iem ­
cy i Rosja w spółpracowały przeciw  Polsce 
za w yjątkiem  owych 10 lat, w  których 
Niemcy w yraźnie wrogo występowały 
przeciw  Rosji. Dziś dopiero w  gruzy w ali 
się polityka, zapoczątkowana, w  Rapallo, a 
ukoronow ana układem  rosyjsko - niem iec­
kim  z r. 1939, w  którym  oba państw a o- 
świadczyły, że Polski nie m a i że raz na 
zawsze przestała ona istnieć i że w ykre­
ślona zostanie z m ap Europy. W zam ian za 
to zobowiązały się do w zajem nej pomocy 
politycznej i gospodarczej oraz w spółpra­
cy m ilitarnej. Niewola nasza i męczeństwo 
podbitych k rajów  — oto skutki tego u k ła ­
du. Należy przypuszczać, że Rosja będzie 
obecnie uw ażała pak t ten  za niebyły i 
powróci na g runt układu, zaw artego w 
Rydze w  1921 r., na g ru n t uk ładu  zatw ier­
dzonego w  r. 1923 przez konferencję am ­
basadorów, a następnie tego samego roku  
uznanego przez S tany Zjednoczone A. P. 
jako tra k ta t oparty  na zdrowym  kom pro­
misie. Znaczenie tego fak tu  jest w ielkie.

■Czy nie byłoby korzystne wrócić do za­
sad r. 1918, kiedy to rada kom isarzy uzna­
ła za nieważne wszelkie trak ta ty  dotyczą­
ce trzech rozbiorów  Polski, zam iast b rać 
udział w  jej czw artym  rozbiorze? Tym ­
czasem jednak  za miłość do ojczyzny ty ­
siące Polaków znajdu je się jeszcze w  w ię­
zieniach rosyjskich, a tysiące innych m ar­

nie je  w  rosyjskich obozach. Czy nie by ­
łoby uczciwe przyw rócić im  wolność?

Ofensywa H itlera na Rosję świadczy o 
słabości Niemiec. K to chce zniszczyć ro ­
syjską siłę m ilitarną, ten  się boi mieć ją  
na" tyłach, gdy będzie uderzał na Anglię. 
K to za w szelką cenę poszukuje surowców 
rosyjskich, ten  m usi ich gw ałtownie po­
trzebować. Oczekiwaliśmy zakończenia 
akcji H itlera na M orzu Śródziemnym, p ro ­
wadzonej nakładem  w szystkich sił, ofiarą 
kw iatu  młodzieży niem ieckiej. Oczekiwa­
liśm y inw azji na Anglię, k tóra zdaniem 
H itlera w  tym  jeszcze roku  m a dać za­
kończenie w ojny. Zam iast tego przyszła 
ofensywa na Rosję, po k tórej H itle r dużo 
sobie obiecuje. M a ona podnieść prestiż 
Niemiec, oddziałać na w yobraźnię N iem ­
ców.

Często przeceniano lotnictwo niem iec­
kie. O kazuje się, że H itler idąc przeciwko 
Rosji, odsłania jednak  swe tyły, k tóre są 
obecnie nieustannie bom bardow ane przez 
lotnictwo angielskie. H itler daje przeciw ­
nikom  czas, który celowo będzie w ykorzy­
stany.

Poniew aż H itle r przyobleka się obecnie 
znów w  szatę w roga bolszewizmu i obroń­
cy św iata, stw ierdzam : k to  w prow adził
niesłychaną niewolę jednostki, k to w pro­
wadził Gestapo z jego sadystycznym  okru­
cieństwem  i obozy koncentracyjne, kto 
walczy z Bogiem i wypacza dusze m ło­
dzieży, w ychow ując ją  w  neopoganiźmie, 
kto tępi wszelką wolność myśli, słowa i su­
m ienia, kto tw ierdzi, że rasa germ ańska 
jedynie nadaje  się do rządzenia św iatem  
ten nie m a praw a sięgać po rolę zbawcy 
św iata, opartego na chrześcijaństw ie. Są­
dzę, że wspom nienie prześladow ań kościo­
ła w  Polsce podziała ostudzająco, gdy H i­
tle r będzie chciał łudzić obroną chrześci­
jaństw a. N iesłychana w  swym kłam stw ie 
i bezczelności propaganda niem iecka usi­
łu je  nas w prowadzić w  błąd. Po dwu la ­
tach w oinv nie omyli ona nikogo.



Nr. 7 R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A 3

P róba inw azji n a  Anglię nie powiodła 
się i dlatego, nie m ając nadziei na k ró tką  
wojnę, H itle r rozpoczął inną politykę w  
stosunku do Rosji, by z niej uczynić b ie r­
ne narzędzie w ojny przeciw  Anglii. H itler 
chce jej surowców. W tym  sam ym  celu 
chce zorganizować w szystkie państw a 
wschodniej Europy od F inlandii po B uł­
garię. Nie baw iąc się W rozw ażania w oj­
skowe, stw ierdzam : Rosja jest krajem , z 
którego Niemcy nie w yciągną korzyści. 
Rosja pochłonie Niemców naw et, gdyby 
m ieli odnieść sukces m ilitarny, k tó ry  zre­
sztą nie jest tak  pewny, jak  sądzą doradcy 
H itlera. Rozproszą się — i może ich za­
b raknąć do uderzenia na Anglię.

Z tej w ojny zrodzi się albo św iat h itle­
rowski, albo św iat wolny. Innego wyjścia 
nie ma. Dla nas Niemcy są odwiecznym 
wrogiem , z którym  nie ma pokoju, nie m a

paktów , ani nie m a pertrak tow ania . N iem ­
cy muszą być zniszczone, aby było miejsce 
dla W olnej Polski.

Rodacy! Przem aw iam  do was praw ie w 
rek  po upadku  F rancji i praw ie w rocz­
nicę ważnej rozmowy mojej z C hurchil­
lem. Rozmowa ta  zadecydowała, że d a­
lej razem  stanęliśm y do w alki. W tym  
czasie na nowo wsławiło się imię żołnie­
rza polskiego. Owocna była również m oja 
w izyta w . S tanach Zjednoczonych A. P. i 
K anadzie. P rezydent Roosevelt podpisał 
dekret, w  którym  oficjalnie przyznaje 
nam  praw o do korzystania z ustaw y o po­
mocy dla Anglii na rów ni z innym i k ra ­
jam i. Ciągłość polityki naszej została u - 
trzym ana. Stw ierdza ona na przekór sie­
paczom H itlera, że Polska jest, że żyje, 
że walczy o wolność, sprawiedliwość i n ie­
podległość."

DEKLARACJA KOMISARZA MOKOTOWA
Wobec fak tu  niespodziewanej napaści 

Niem iec na Rosję kom isarz Mołotow ogło­
sił dnia 22 czerwca o godz. 11.15 przez r a ­
dio następującą deklarację:

„Rząd sowiecki i towarzysz S talin  upo­
ważnił m nie do złożenia następującego o- 
św iadczenia: „Dziś o godz. 4-ej rano bez 
dania ku  tem u powodów ze strony sowiec­
kiej i bez wypowiedzenia w ojny, w ojska 
niem ieckie zaatakow ały nasz k ra j. A tak 
nastąp ił w w ielu punktach  na granicy. 
Równocześnie sam oloty niem ieckie doko­
nały nalotów' na Kijów', Żytomierz, Sew a­
stopol, Kowno i m iasta estońskie. W n a­
lotach tych zginęło ponad 200 osób. Na 
lądzie dokonano a taku  od strony F in 'a ’~d'i 
i Rum unii. Napaść ta  jest bezprzykładną 
perfid ią w  historii narodów  cywilizowa­
nych: została ona dokonana pomimo n ie­
miecko - sowieckiego pak tu  n ieagresji, 
k tó ry  ZSRR dotrzym ywały, przestrzegając 
najściślej wszystkich jego w arunków . Do­
konano na nas napaści mimo faktu , że 
przez cały ten okres rząd niem iecki ani r a ­
zu nie w ysunął zastrzeżeń co do w ykona­
nia przez nas tego układu.

O godz. 5.30 rano  am b. Schulenburg o- 
świadczył mi, że Niemcy zdecydowały się 
na w ojnę z ZSRR z powodu koncentracji 
w ojsk sowieckich na granicy zachodniej. 
W odpowiedzi podkreśliłem , iż Niemcy do 
ostatniej chwili nie w ysunęły żadnych żą­

dań. Zaatakow ały mimo pokojowego s ta ­
now iska ZSRR. Tak więc Niemcy są stro ­
ną napastu jącą. W żadnym  punkcie w oj­
ska sowieckie nie naruszyły granicy z 
Niemcami. Tw ierdzenia rum uńskie o bom ­
bardow aniu  tam tejszych lotnisk są k łam ­
stw em  i prowokacją, tak  jak  kłam stw em  
i prow okacją jest całe oświadczenie H itle­
ra  o n iew ypełnianiu zobowiązań przez 
ZSRR wobec Niemiec.

Rząd sowiecki w ydał rozkaz arm ii, aby 
odpowiedziała na tę zbójecką napaść i w y­
rzuciła napastn ika z ziemi naszej. W ojna 
spowodowana została nie przez naród n ie­
miecki, nie przez chłopa, robotnika czy in ­
teligencję niem iecką, ale chciwą k rw i k li­
kę władców nazistowskich, k tórzy uprzed­
nio u jarzm ili Francuzów, Czechów, P o la­
ków, Serbów, Norwegię, Belgię, Holandię, 
G recję i inne państw a. Rząd sowiecki w ie­
rzy, iż arm ia, flota i lotnictw o spełnią o- 
bowiązek wobec narodu. Z resztą nie po raz 
pierwszy k ra j nasz ma do czynienia z n a ­
paścią. Napoleon próbow ał wedrzeć się na 
nasze ziemie i naród nasz, złączony w  u- 
czuciach patriotycznych zadał m u klęskę. 
To san..; co się stało z Napoleonem, spotka 
teraz R kiera. Cały naród  m i r  * złączyć 
dla zapew nienia arm ii zwycięstwa. Będzie­
my walczyć o k ra j, o honor i o wolność. 
Spraw a nasza jest słuszna. W róg poniesie 
klęskę. Zwycięstwo będzie nasze."

P R Z E M Ó W I E N I E  C H U R C H I L L A
IIZAD ANGIELSKI POSTANOW IŁ UDZIELIĆ R O SJI POMOCY

P rem ier C hurchill wygłosił w  dniu  22 
czerwca przem ówienie radiow e. Główne 
ustępy tego przem ów ienia były następu­
jące:

„Nadszedł nowy m om ent zw rotny W ó-

becnej wojnie. P ierw szym  m om entem  
zw rotnym  było załam anie się F rancji, k ie ­
dy pozostaliśmy sami w  w alce z N iem ca­
mi. D rugi m om ent nastąp ił w tedy, gdy lo t­
nictwo nasze odparło masowe naloty nie-
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m ieck ie  n a  nasze ziem ie. T rzeci m om en t 
zw ro tny  —  to u ch w alen ie  u s taw y  R oose- 
v e lta  o pom ocy d la  A nglii. O becnie sto im y 
p rzed  czw arty m  m om entem . N iem cy z a a ­
tak o w ały  R osję, m im o że podp isa ły  z n ią  
p a k t n ieag re s ji. P od  ty m  p łaszczyk iem  
w o jsk a  n iem ieck ie  za jm ow ały  pozycje  
s tra teg iczn e  n a  g ran icy  z R osją . N agle bez 
u ltim a tu m  deszcz bom b n iem ieck ich  spad ł 
n a  R osję, a  dop iero  w  godzinę po ty m  
N iem cy  doniosły  je j, że p o d e jm u ją  ak c ję  
zb ro jn ą . P ow tórzy ło  się to, co m iało  m ie j­
sce z in n y m i p ań stw am i. Sw ego czasu 
zw róciłem  S ta lin o w i uw agę  n a  w szystk ie  
k o n sek w en cje  p a k tu  z N iem cam i i m am  
nadz ie ję , że' uw ag i m o je  n ie  b ęd ą  zapo­
m n ian e . D la n as obecnie  jed n o  je s t w ażne. 
N aró d  ro sy jsk i b ro n i sw ego k ra ju , a  rząd  
ro sy jsk i k aza ł m u  w y trw ać  w  te j w alce . _

H itle r  je s t n ienasycony  w  p o ch łan ian iu  
łupów . G dy  p o d b ił ca łą  E u ropę , p rzyszła  
ko le j n a  R osję. Jego  m ach in a  w o jen n a  n ie  
m oże być bezczynna, aby  n ie  rd zew ia ła . 
D latego  H itle r  n a p a d ł n a  R osję , aby  o- 
b rab o w ać  ch łopa  rosy jsk iego  z jego  psze­
n icy  i oliw y. T a w o jna  m a go doprow adzić, 
ja k  sądzi, do podb ic ia  se tek  m ilionów  R o­
s jan , C h ińczyków  i H indusów . Z ag raża  
ona p o n ad  m ilia rd o w i ludzi.

Zaw sze by łem  w rog iem  kom u n izm u  i 
n ie  odw ołu ję  niczego, com  o n im  w  ciągu  
25 la t  pow iedzia ł. W szystko to  jed n ak , co

T R Z Y  D O
Ja sn y m i i w y raźn y m i są  pow ody i cele 

n iem ieck iego  u d e rzen ia  n a  Sow iety . S iły  
m ilita rn o  - gospodarcze, ja k im i dyspono­
w a ł H itle r  rozpoczyna jąc  w o jn ę  i jak ie  
zdo lną  je s t R zesza w y tw arzać  w  czasie 
w o jny , okazały  się w y sta rcza jący m i po te ­
m u , ab y  N iem cy m ogły  k o le jn o  łam ać
w szystk ie  dotychczasow e lądow e, n a  k o n ­
ty n en c ie  E uropy , ogn iska  oporu . N a to ­
m ia s t n ied o sta teczn y m i są  d la  po k o n an ia  
W ielk iej B ry ta n ii n a  je j w y sp ach  m acie ­
rzystych , n a  sz lakach  m o rsk ich  i w  E g ip ­
cie. Co gorsza zaś d la  N iem iec idące co­
ra z  szybciej n ap rzó d  g rom adzen ie  now ych  
sił przez W ielką  B ry tan ię , je j dom in ia  i 
S ta n y  Z jednoczone, zap o w iad a  n ied a lek ie  
ju ż  u zyskan ie  p rzez  n ie  ta k ie j n ad  N iem ­
cam i p rzew ag i, k tó ra  um ożliw i zadan ie  im  
d ecy d u jący ch  ciosów. To też  H itle r  rzuc ił 
n a  stó ł sw ej h aza rd o w n e j g ry   ̂ o s ta tn ią  
staw kę . R uszy ł n a  podboj zasobow  m a te ­
ria ln y ch  R osji, aby  p rzy  ich  pom ocy p o d ­
jąć  p ró b ę  zd ystansow an ia  sk a li p rzy g o to ­
w ań  b ry ty jsk o  - am ery k ań sk ich . R uszy ł 
p rzy tem  do w a lk i o d a lek ą  w praw dzie , a le  
lądow ą d rogę n a  B lisk i W schód oraz do 
w a lk i o zniszczenie groźnego w id m a  s to ją ­
cych u  jego  w schodn ich  g ran ic  a rm ii so­
w ieckich .

Ale idąc k o n sek w en tn ie  i s ta le  d rogą  o­

m ów iłem  o kom unizm ie , b led n ie  w obec 
zach łanności H itle ra . W obec now ej nap aśc i 
H itle ra  ogłosiłem  decyzję  rząd u  a n g ie l­
skiego, za  k tó rą  p ó jd ą  w szystk ie  dom in ia . 
M am y je d e n  cel: zniszczenie H itle ra  i n a ­
zizm u. N igdy z n im  n ie  zaw rzem y poko ju , 
an i n ie  będziem y p e rtra k to w a li. B ędziem y 
zw alczali H itle ra  n a  ziem i, n a  m orzu  i w  
pow ie trzu . K ażdy , k to  trzy m a  z H itle rem  
je s t  naszym  w rogiem . D otyczy to  rów nież  
Q uiśslingów , k tó rzy  w  d n iu  zw ycięstw a 
p o staw ien i zo stan ą  p rzed  try b u n a łe m  de- 
m o k rac ji, o ile  ich w łasne  n a ro d y  p rzed  
ty m  n ie  osądzą. U dzielim y Rosji, w szelk iej 
m ożliw ej pom ocy. O fia row aliśm y  je j p o ­
m oc techn iczną  i m a te r ia ln ą . W dzień  i noc 
będziem y bez p rze rw y  b o m b ard o w ali N iem ­
cy. L o tn ic tw o  nasze z d n ia  n a  dzień  s ta je  
się siln iejsze. N iedale j ja k  w czoraj zestrze­
liliśm y  28 sam olo tów  n iem ieck ich . N iem ­
cy coraz b ard z ie j odczuw ać b ęd ą  bom by  
am ery k ań sk ie . Jeże li H itle r  m yśla ł, że n a ­
paśc ią  n a  R osję  w zbudzi w  dem o k rac jach  
jak ie ś  zadow olen ie , to  się pom ylił. H itle r  
chce po d b ijać  n a ro d y  po kolei, aby  m ieć 
w o lną  a re n ę  do osta tecznej rozgryw ki. 
D la tego  n iebezp ieczeństw o  R osji je s t n a ­
szym  n iebezp ieczeństw em . J e s t  n iebezp ie ­
czeństw em  zag raża jący m  w szystk im  w ol­
n y m  ludziom  i d la tego  będziem y ta k  d łu ­
go w alczy li, aż n iebezp ieczeństw o  to  zo­
s tan ie  u su n ię te ."

K U M E N T Y
k łam y w an ia  sw ego n a ro d u  i p ró b  o k łam a­
n ia  op in ii św ia ta , rzael n iem ieck i n ie  m ógł 
szczerze i o tw arc ie  w yłuszczyć p ierw szego  
zw łaszcza z pow yższych pow odów  i celów  
k a m p a n ii p rzec iw so w ieck ie j. D zięki tem u  
św ia t o trzy m ał w idow isko  trzech  now ych, 
n iezw yk łych  doku m en tó w  n iem ieck ie j 
p erfid ii, ob łudy  i k łam stw a , a  za razem  do­
w ody coraz b ard z ie j ko m p lik u jące j się i 
tru d n e j sy tu ac ji N iem iec oraz ich u k ry ­
ty ch  słabości i b raków . D o k u m en tam i i 
d ow odam i ty m i są: o rędzie  H itle ra  z d n ia  
22 czerw ca, nota- R ib b en tro p a  do Sow ietów  
i odezw a F ra n k a  do ludności G en e ra ln e ­
go G u b e rn a to rs tw a .

Z w łaszcza ta  o s ta tn ia  odezw a je s t pop i­
sem  ponu rego  cynizm u, w k racza jącego  za ­
razem  w  dziedz inę ja k ie jś  k a ry k a tu ra ln e j, 
trag ikom iczne j g ro tesk i. W isi p a  u licach  
W arszaw y  i in n y ch  m ia s t P o lsk i bestia lsko  
zniszczonych przez  N iem ców . Z w raca  się 
do n a ro d u  będącego  od je s ien i 1939 r . o- 
K e k te m  w szystk ich  zb rodn i, ja k ie  w y m y - 
śleć zdo ła ła  zd egenerow ana  w y o b raźn ia  
nazistów . W idn ie je  pod  n ią  podp is czło­
w ieka , w obec o k ru c ień s tw a  k tó reg o  w zg lę­
dem  P o lak ó w  —  b led n ą  p ro s tack ie , p ry ­
m ity w n e  zb rodn ie  d aw nych  k rzyżaków . 
U nosi sie n a d  n ią  p o n u ry  cień  O św ięcim ia, 
k rw aw y ch  p ra k ty k  G estapo , w ięzień  p rze -



pełn ionych  P o lakam i, codziennych  k rzyw d , 
u d rę k  i n iedo li n a ro d u  polskiego. A  m ów i 
ona o „ochron ie ch rześc ijań sk ie j E uropy  
p rzec iw  odw iecznem u w rogow i ch rześc i­
ja ń s tw a  i zachodn ie j k u ltu ry " . To też  p o ­
g a rd ą  i śm iechem  pow ita ło  i skw itow ało  
ją  społeczeństw o polskie.

P odobną  re ak c ję  n ie  ty lko  w  Polsce, a le 
i n a  szerok im  św iecie, w yw oła ły  także  
p ew ne  po lityczne  ak cen ty  orędzia  H itle ra  
i n o ty  R ib b en tro p a . P rzed  dw om a la ty  
N iem cy zaw arły  z S ow ietam i zb rodniczą 
spó łkę d la  w spólnego  o g rab ien ia  _ z w o l­
ności n a ro d u  polskiego, a  n a s tęp n ie  przez 
każdego  ze w spó ln ików  osobno szeregu  in ­
n y ch  narodów . P od  osłoną p rzy jaźn i n ie ­
m ieck ie j i za zgodą N iem iec, S ow iety  za­
g rab iły  w schodn ie  z iem ie P o lsk i, część F in ­
land ii. L itw ę, Ł otw ę, E ston ię , B esarab ię , 
część B ukow iny . P rzy  akom pan iam encie  
dem onstrow anego  jeszcze p rzed  k ilkom a 
tygodniam i, sta łego porozum ien ia  i ścisłej 
w spó łp racy  N iem cam i, bolszew izm  u -  
ja rzm ił m iliony  w olnych  dotychczas ludzi, 
zdew astow ał k ilk a  k ra jó w  i pow ażn ie  n a  
zachód p rze su n ą ł p an o w an ie  sw ych  k rw a ­
w ych  sz tan d a ró w . I oto nag le , gdy  ju ż  
d o jrza ły  n iem ieck ie  p rzyg o to w an ia  do w y ­
p ra w y  po łu p y  w schodn ie  —  z m o m en tu  
n a  m om ent, w  pogodną, czerw cow ą noc 
do tychczasow i m oskiew scy  p rzy jac ie le  H i­
t le ra  i R ib b en tro p a  s ta li się, w  ich  o rędziu  
i nocie, „żydow skim i w ładcam i bolszew ic­
k ie j m osk iew sk ie j c en tra li" . A  T rzecia  
Rzesza, k rocząca  d o tąd  z bo lszew ikam i pod  
rę k ę  od jed n e j m iędzynarodow ej zb rodni 
do d ru g ie j, s ta ła  się w  tę  p a m ię tn ą  noc —  
w ed ług  tychże dokum entów  — sz lach e t­
n ym  rycerzem , ch rześc ijań stw a , ru s z a ją ­
cym. do w a lk i d la  ,,ra to w a n ia  całego 
św ia ta  k u ltu ra ln eg o  p rzed  śm ierte lnym  
n iebezp ieczeństw em  bolszew izm u".

O bok tego, n iezw ykłego  n aw e t jak. n a  
n iem ieck ie  m etody  p ropagandow e, popisu  
bezczelności, orędzie  i n o ta  d o sta rcza ją  też 
m nóstw a  fra p u ją c y c h  dow odów  b ezp rzy ­
k ład n eg o  O kłam yw ania przez  rz ą d  Rzeszy, 
w  c iągu  całych  la t, zarów no  zagran icy , ja k  
i w łasnego  n a ro d u . C hociażby ta k a  sp ra ­
w a  w ysied leńców  n iem ieck ich  ze w scho­
du. P rzez  p ó łto ra  roku , aż do d n i o sta tn ich  
p ro p ag an d a  n iem iecka  p rzed s taw ia ła  sp ro ­
w adzen ie  pó ł m iliona  N iem ców  z te ren ó w  
w schodnich , za ję ty ch  przez  S ow iety  do

SYTUACJA NA FRONCIE
(Z estaw ien ie  do dn ia

W  d z ia łan iach  fro n tu  w schodniego, k tó ­
re  zaczęły  się o św icie  d n ia  22.VI, m ożna 
ju ż  v /yodrębn ie  p ięć g łów nych  k ie ru n k ó w  
u d erzen ia  n iem ieck iego .

F ro n t pó łnocny  —  sk ie ro w an y  n a  Sza-

Rzeszy, ja k o  tr iu m f n iem ieck ie j p o lityk i 
g rom adzen ia  W ojczyźnie N iem ców  ro zp ro ­
szonych po obcych z iem iach . Dziś H itle r  
n azyw a tę  ak c ję  jed n y m  z najcięższych  
sk u tk ó w  u k ła d u  z S ow ie tam i i u ża la  się, 
iż „ponad  pó ł m iliona  N iem ców  zostało 
n iem al w  ciągu  jed n e j nocy  zm uszonych 
do opuszczenia ich daw nej o jczyzny". A l­
bo k w estia  o św ie tlan ia  w  ciągu  o sta tn ich  
d w u  la t ca ło k sz ta łtu  s to sunków  sow iecko- 
n iem ieck ich . P ra sa , rad io , m ow y i o św iad ­
czenia  n iem ieck ich  m ężów  stan u , cała  sce­
n e ria  tak ich  ak tó w  ja k  np . w izy ta  M oło- 
tow a w  B erlin ie  —  w szystko  to  służyło 
celow i n a rzu can ia  zarów no  zag ran iczne j, 
a le  i n iem ieck ie j op in ii m n iem an ia , iż sto ­
su n k i m iędzy  R zeszą a  S ow ie tam i są  ja k -  
na jlep sze . A  dziś o rędzie  H itle ra  i n o ta  
R ib b en tro p a  stw ie rd za ją , iż w szystko   ̂ to 
by ło  w ie ru tn y m  k łam stw em . P am ię tać  o 
ty m  p o w in n i i p am ię tać  b ęd ą  b ezw ą tp ie - 
n ia  ci w szyscy, co do tychczas sugestiom  
n iem ieck ich  k łam stw  i n iem ieck ie j p ro p a ­
g andy  ulegali.

P od  jed n y m  n a to m ia s t w zględem  m a te - 
r ja ły , ja k ie  p rzynoszą  orędzie  i n o ta  z 22 
czerw ca są  po lityczn ie  i in fo rm acy jn ie  
n iezm iern ie  cenne. S tw ie rd za ją  one n ie ­
zbicie n iezdolność sku tecznej w a lk i N ie­
m iec n a  dw a fro n ty , dow odzą, iż zasób sił, 
jak im i d y sponu je  H itle r, n ie  b y ł d o sta tecz­
n y m  po tem u, ab y  m ógł się on  oprzeć d łu ­
g iem u szeregow i a k c ji sow ieckich  is to tn ie  
szkodliw ych  i n iebezp iecznych  d la  R zeszy. 
M im o to  w ciąż b liższa g roźba decydu jące j 
p rzew ag i sił b ry ty jsk o  - am ery k ań sk ich  
zm usiła  go obecnie do pó jśc ia  n a  h aza rd  
jednoczesnej w a lk i z S ow ie tam i i z W ie lką  
B ry tan ią . Rzecz oczyw ista, iż p ro p ag an d a  
n iem iecka  będzie  te raz  u p ew n ia ła , iż to  
je s t w łaśn ie  n a jlep sza  i n a jp ew n ie jsza  d ro ­
ga  do zw ycięstw a niem ieckiego . A le n  e 
zm ien i to  fak tu , że rzecz m a  się w p ro st 
p rzeciw nie . P ochód  n a  R osję  w yczerp ie  s i­
ły  n iem ieck ie  i na  d ługo u ła tw i A nglikom  
ich dzieło lo tn iczego n iszczen ia  Rzeszy. A 
tem no  w zm agan ia  się zasobu  w o jen n y ch  
sił b ry ty jsk o  - am ery k ań sk ich  je s t ju ż  t a ­
k im , iż m ożliw ości, ja k ie  w  dość odległej 
przyszłości o tw orzyć m oże p rzed  N iem ca­
m i o p anow an ie  obszarów  i su row ców  R o ­
sji, n ie  zd o ła ją  ich u ra to w ać . O rędzie  H i­
tle ra  i n o ta  R ib b en tro p a  u jaw n iły  pew ne  
e lem en ty  n iem ieck ie j rzeczyw istości, w io ­
dące pań stw o  H itle ra  k u  k lęsce  i zgubie.

ROSYJSKO-NIEMIECKIM
27.VI ran o  w łączn ie)

w ie, R ygę m a zapew ne jak o  cel s t ra te ­
giczny u d e rzen ie  n a  L en in g ra d  i w ejśc ie  
w  w spó łdzia łan ie  z dyw izjarm  n iem ieck i­
m i, k tó re  u d e rz a ją  z te re n u  F in lan d ii. Do 
dn ia  27 ran o  p ró b y  n iem ieck ie j o fensyw y
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przez S zaw le  by ły  przez  R osjan  o d parte , 
w ed ług  ich  kom u n ik a tó w . L ozanna n a to ­
m ia s t d n ia  27.VI ran o  p o w o łu jąc  się n a  za ­
g ran iczn e  źród ła  podaje , że W ilno, K ow ­
no i L ib aw a są  w  rę k a c h  n iem ieck ich .

Front środkow y —  na k tó ry  są w y k o ­
n y w an e  dw a rów noczesne u d e rzen ia  na  
B ia ły stok  i G rodno, w  dalszym  rozw oju  
w y p ad k ó w  stan o w i bazę do o fensyw y na  
B ram ę  S m oleńską , a n as tęp n ie  n a  M o­
skw ę. W  re jo n ie  ty m  s ilne  w a lk i oddz ia ­
łów  p an ce rn y ch  przy  udzia le  lo tn ic tw a , 
trw a ją  pom iędzy W ilnem  a B a ran o w icza ­
m i. M iędzy W ilnem  a O szm ianam i udało  
się N iem com  dokonać w yłom u w e fronc ie  
rosy jsk im .

Front poleski —  z osią d z ia łan ia  Brześć 
—  P iń sk , s tanow i sw ego ro d za ju  zaw ias, 
k tó ry  m a łączyć i zespalać  dw a od ręb n e  
te ren y , rozdzielone pasm em  b ło t p ińsk ich . 
N a tym  fronc ie  N iem cy odnieśli rów nież 
sukcesy, z a jm u jąc  B rześć i p o su w ając  się 
W k ie ru n k u  P iń sk a . .

F ro n t ukraiński —  m ożna w' n im  w y ró ż ­
n ić  dw a k ie ru n k i d z ia łan ia , pow iązane ze 
sobą w spó lnym  celem  — zajęc ie  K ijow a. 
J e d e n  to  k ie ru n e k  w ołyńsk i, k tó ry  przez 
W łodzim ierz "Wołyński —  K orosteń  w y ­
chodzi n a  K ijó w  od północy. D rug i z w ra ­
ca się p rzez  K ry sty n o p o l n a  B rody  i jak o  
cel bliższy, m a osaczenie L w ow a. W edług 
k o m u n ik a tó w  ro sy jsk ich  W p ierw szym  
k ie ru n k u  N iem cy n ieznaczn ie  ty lko  p o su ­
n ę li się poza g ran icę , zaś koło B rodów  
R osjan ie  p ro w ad zą  bard zo  silne k o n tr a ta ­
k i p an ce rn e . N atężen ie  w a lk  w  ty m  m ie j­
scu  je s t b ard zo  silne, gdyż po za jęc iu  B ro ­
dów , a  ty m  sam ym  po z likw idow an iu  
ew en tu a ln eg o  fro n tu  ro sy jsk iego  pod 
L w ow em , n iem ieck ie  w o jska  tu  d z ia ła jące  
przez  R ów ne i P ło sk iró w  w ta rg n ę ły b y  
w głąb  U kra iny .

Front bcsarabski — dz ia ła ja  tu  g łów nie 
w o jska  ru m u ń sk ie . W edług k o m u n ik a tu  
londyńsk iego  z d n ia  26 o godz. 17 w  po ­
łu d n iow ej Bęsarabii. w  re jo n ie  m iejscow o­
ści K u lan y  w o jska  sow ieckie  zadały  N iem ­
com pow ażną k lęskę. R esztk i w o jsk  n ie ­
m ieck ich  i ru m u ń sk ich  w y p ie ran e  są z po ­
w ro tem  za P ru t . W  ręce  ro sy jsk ie  dostali 
się, liczni jeń cy . O bie s tro n y  s to su ją  d e san ­
ty  spadoch ron ia rzy . W ed ług  w iadom ości z 
A n k ary  2 ty s iące  spad o ch ro n ia rzy  ro sy j­
sk ich  w y lądow ało  w  R u m u n ii w  re jo n ie  
P loesti. A k cja  spad o ch ro n ia rzy  n iem iec ­
k ich  zosta ła  z lik w id o w an a  przez k a w a le - 
r i i ro sy jską .

T ak  w  najogó ln ie jszych  zary sach , w e ­
d ług  k o m u n ik a tó w  obu  s tro n , w y g ląd a  o- 
becn ie  sy tu a c ja  n a  fro n c ie  po 5 dn iach  
w alk i. R zecznik  w ojskow y z A n k a ry  je s t 
zdan ia , że N iem cy jeszcze n ie  w y k ry li s ła ­

bego p u n k tu  n a  fro n c ie  ro sy jsk im . P u n k tu  
tego N iem cy szuka ją , aby  n a  n im  sk o n ­
cen tro w ać  sw7e siły  p an ce rn e  do g w ałto w ­
nego u d erzen ia  i p rze rw an ia  fro n tu .

D ziałania w  pow ietrzu od razu  p rzy j ę y 
c h a ra k te r  n iezw yk le  g w ałtow ny . S am olo ­
ty  n iem ieck ie  bo m b ard o w ały  K ijów , O des­
sę, Sebastopol, C hersoń , K ow no, M ińsk, 
R ygę i L ibaw ę. B olszew icy zaś b o m b ard o ­
w ali K ró lew iec, G dańsk , s ta tk i n iem ieck  e 
u  w ybrzeży  L itw y , W arszaw ę i okolicę, 
L ub lin , S iedlce, lin ie  ko le jow e w  K a rp a ­
tach , B ukaresz t, Ja ssy , C onstanzę. S p ec ja l­
n ie  siln ie  b o m bardow ano  P loesti, w zn ie ­
ca jąc  ogrom ne pożary  w  tam te jszy ch  ra f i­
n eriach . W C onsianzy  podpalono  zb io rn ik i 
o liw y w  pobliżu  p o rtu  i zatopiono jed en  
k o n trto rp ed o w iee  w  porcie. L o n d y n  podał 
rów nież  w iadom ość o b o m b ard o w an iu  
przez sam olo ty  ro sy jsk ie  W rocław ia  i 
F ra n k fu r tu  n ad  O drą.

W edług k o m u n ik a tu  rosy jsk iego  z d n ia  
25 V I s t r a ty  o b u stro n n e  w ynoszą: Ros*a- 
n ie  s tra c ili 374 sam olo ty , z czego w ięk ­
szość n a  ziem i w  .czasie b o m bardow an ia  
lo tn isk ; N iem cy s tra c ili 161 sam olo tów  w  
w a lk ach  pow ietrznych , 220 n a  z em i.

D ziałania n a  morzu — w ed ług  w iado ­
m ości z L o n d y n u  n a  m orzu  C zarnym  toczy 
się s ilna  w a lk a  m iędzy  f lo tą  sow iecką a 
lo tn ic tw em  n iem ieck im . N a B a łty k u  n ie ­
m iecka łódź podw odna za top iła  sow iecką 
łódź podw odną i jed en  tran sp o rto w iec .

POSTAW A FIN LA ND II I RUM UNII
Finlandia pod naciskiem  N iem iec w z ię ­

ła  udział w  w ojnie. W  ciągu p ierw szych  
trzech  dn i w o jn y  w ydaw ało1 się, że F in la n ­
d ia  ud z ia łu  w  w o jn ie  n ie  w eźm ie. W ty m  
k ie ru n k u  szły zarów no  ośw iadczen ia  rządu, 
fińsk iego , ja k  i M oskw y, o raz  d e k la ra c ja  
złożona przez  posła  fiń sk iego  m in is tro w i 
E denow i.

D opiero  w ym uszone przez  w ojsko  n ie ­
m ieck ie  oddan ie  n a  jego  u sług i te ren ó w  i 
lo tn isk  fiń sk ich  spow odow ało  b o m b ard o ­
w an ie  H elsinek  przez lo tn ic tw o  ro sy jsk ie  
w  d n iu  24.VI b. r. W  nas tęp s tw ie  tego 
k ro k u  g ab in e t fiń sk i pow zią ł decyzję, że 
F in lan d ia  p o d e jm ie  k ro k i o b ronne  p rz e ­
c iw  R osji i pow ierzy ł naczelne  dow ództw o 
w o jsk  fiń sk ich  m arsza łk o w i M an n e rh e i-  
m owi.

R um m ra —  w asalem  N iem iec. Gen.
A ntonescu  p rzy łączy ł się bez zastrzeżeń  
do ak c ji N iem iec, sk ie ro w an ej p rzeciw ko  
R osji. W  odezw ie do a rm ii pow iedzia ł: 
„Żołnierze! R am ię  w  ra m ię  i serce  p rzy  
se rcu  w alczyć będziecie  z n a js iln ie jszą  i 
n a js ły n n ie jszą  a rm ią  n a  św iecie. O każcie 
się g o d a m i  tego zaszczytu, ja k i spo tyka  
naszą  h is to rię  —  zaszczytu  udzielonego 
w am  przez w ładcę  W ielk iej R zeszy i w y ­
ją tk o w eg o  w  dz ie jach  w odza, A dolfa  H i­
tle ra " .


